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RO DZI NA SZKO ŁĄ PO WO ŁAŃ KA PŁAŃ SKI CH1

Pa ster ska tro ska bi sku pów, księ ży i ka te che tów świec kich przejawia się
poprzez budzenie nadziei. Ka te che ci po win ni być ludź mi na dziei. Ta zaś
na po cząt ku każ de go no we go ro ku szkol ne go – wraz z no wy mi si ła mi bio -
lo gicz ny mi i psy chicz ny mi – ma szan se się roz wi jać. Na dzie ja jest też naj -
głęb szym mo ty wem my śle nia i dzia ła nia chrze ści jań skie go, któ re – zwłasz -
cza w wy da niu na uczy cie li re li gii – jest nie odzow nym ele men tem ich eto su.

Ta ka per spek ty wa chro ni ich przed pe sy mi zmem. Jak kol wiek świa do mi
są kry zy su ro dzi ny i kry zy su po wo łań ka płań skich w Pol sce i w Eu ro pie, to
ewan ge licz ne ro ze zna nie pod po wia da pój ście in ną dro gą niż czy nią to pu -
bli cy ści świec cy. Jan Pa weł II pi sał: „W for ma cji ka płań skiej nie cho dzi tyl -
ko o zwy kłe wy ko rzy sta nie czyn ni ków po zy tyw nych i bez po śred nie prze -
ciw sta wie nie się zja wi skom ne ga tyw nym. Na le ży pod dać czyn ni ki
po zy tyw ne uważ ne mu ro ze zna niu, aby nie po zo sta ły w izo la cji ani się so bie
nie prze ciw sta wia ły, ab so lu ty zu jąc swą war tość i na wza jem się zwal cza jąc.
To sa mo trze ba po wie dzieć o zja wi skach ne ga tyw nych. Nie moż na wszyst -
kich ich bez wa run ko wo od rzu cić, po nie waż w każ dym z nich mo że być
ukry ta ja kaś war tość, któ rej praw da cze ka na peł ne wy do by cie.”2

Ta kie my śle nie po win no to wa rzy szyć każ de mu ka te che cie i na uczy cie lo -
wi. W spo tka niu z mło do ścią, czę sto roz rzut ną i nie cier pli wą, zbun to wa ną
i nie pew ną, czę sto po ra nio ną, mu si ka te che ta kon fron to wać zja wi ska po zy -
tyw ne i ne ga tyw ne, bla ski i cie nie my śle nia i za cho wa nia uczniów. Na uczy -
cie le wie dzą, że w każ dym ta kim za cho wa niu jest ukry ta ja kaś war tość,
któ ra cze ka na peł ne wy do by cie. Tę me to do lo gię chce my za sto so wać
przy ana li zie sy tu acji dwóch po wo łań, któ re pra gnie my tu taj ze sta wić: ro -
dzi ciel skie go i ka płań skie go. 



3 Tam że.
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Ta me to do lo gia nie po zwa la ogra ni czyć się je dy nie do na rze ka -
nia – na am bo nie, w sa li ka te che tycz nej, w li ście pa ster skim – na współ cze -
sny li be ra lizm, kul tu rę Za cho du, po wszech ny ego izm, nie wła ści we ro zu -
mie nie wol no ści. Sku tecz niej sza jest me to da, któ rą z nie zwy kłą ja sno ścią
opi sał Jan Pa weł II: „Czło wiek wie rzą cy in ter pre tu je sy tu ację hi sto rycz ną
sto su jąc za sa dę po zna nia oraz kry te rium kon kret nych wy bo rów, któ re od -
naj du je w me to dzie no wej i ory gi nal nej, czy li w ewan ge licz nym ro ze zna niu.
In ter pre ta cja ta do ko nu je się w świe tle i w mo cy Ewan ge lii, ży wej i oso bo -
wej, któ rą jest Je zus Chry stus, po przez dar Du cha Świę te go. W ten spo sób
ewan ge licz ne ro ze zna nie wy do by wa z sy tu acji hi sto rycz nej oraz wy da rzeń
i oko licz no ści z nią zwią za nych nie zwy czaj ne »da ne«, któ re na le ży za re je -
stro wać do kład nie, po zo sta jąc wo bec nich bier nym i obo jęt nym, ale »za da -
nie«, a wręcz wy zwa nie skie ro wa ne do od po wie dzial no ści i wol no ści za rów -
no po szcze gól nej oso by, jak i wspól no ty”3

W ni niej szej re flek sji pra gnie my okre ślić trzy naj waż niej sze we zwa nia
oraz wy pły wa ją ce z nich wy zwa nia w chrze ści jań skiej tro sce o po wo ła nia ka -
płań skie, wy ra sta ją ce prze cież w ro dzi nie. Kon kre ty zu ją się one w trzech
istot nych wy mia rach po wo ła nia ro dzin ne go i po wo ła nia ka płań skie go, mia -
no wi cie – po pierw sze – w za ko rze nie niu tych po wo łań w Je zu sie Chry stu sie;
po dru gie – w ich ukon kret nio nej służ bie Ko ścio ło wi i – po trze cie – w służ bie
świa tu. Po przez uświa do mie nie so bie współ cze snej spe cy fi ki tych wy zwań
moż na do strzec szan se za rów no dla wzmoc nie nia współ cze snej ro dzi ny po -
przez re ali za cję po wo ła nia ka płań skie go, jak i roz kwit po wo ła nia ka płań -
skie go na gle bie chrze ści jań skich ro dzin. To po zwa la skon kre ty zo wać te zę
ar ty ku łu: ro dzi na jest szko łą po wo łań, a po wo ła nie ka płań skie jest nie ustan -
nym wzmoc nie niem ro dzi ny. 

Za ko rze nie nie po wo ła nia ro dzin ne go i ka płań skie go 
w Je zu sie Chry stu sie 

Pierw szą wspól na płasz czy zną ro dzi ny i ka płań stwa jest za ko rze nie nie
ich obu w Bo gu, a kon kret nie w Je zu sie Chry stu sie. To w Nim znaj du je
swo je osta tecz ne wy peł nie nie ko mu nia mię dzy Bo giem i ludź mi. Sło wo Bo -
że przyj mu jąc na tu rę ludz ką, od sła nia isto tę mi ło ści, któ ra nie za wa ha ła się
iść na krzyż. W czło wie czeń stwie męż czy zny i ko bie ty mi łość Chry stu sa
owo cu je ja ko znak sa kra men tal ny, któ ry wy ra ża No we i Wiecz ne Przy mie -
rze, za war te we krwi Chry stu sa. „Duch, któ re go Pan uży cza, da je no we ser -
ce i uzdal nia męż czy znę i ko bie tę do mi ło wa nia się tak, jak Chry stus a nas
umi ło wał. Mi łość mał żeń ska osią ga tę peł nię, któ rej jest we wnętrz nie pod -
po rząd ko wa na, ową »ca ri tas« mał żeń ską, bę dą cą wła ści wym i szcze gól nym



4 Jan Pa weł II, Fa mi lia ris con sor tio, Rzym 1981, nr 13.
5 Pa sto res da bo vo bis, nr 15.
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spo so bem, w ja ki mał żon ko wie uczest ni czą i są po wo ła ni do prze ży wa nia
sa mej mi ło ści Chry stu sa, ofia ro wu ją ce go się na krzy żu.”4

Za po mnie nie przez du żą część współ cze snej kul tu ry za chod niej o ta kim
fun da men cie mi ło ści mał żeń skiej, po wo du je nie tyl ko ego istycz ną ero zję
wię zi mał żeń skiej, ale i nie moż li wość roz róż nie nia mie dzy do ro sło ścią
i dzie cin no ścią w sa mym pod mio cie tych wię zi oraz w owo cu ro dzi -
ny – dziec ku. Na le ży za py tać: czy se ku la ry zu ją ca się kul tu ra za chod nia,
świa do mie wy rze ka ją ca się Chry stu so we go źró dła i wzo ru mi ło ści aż
po krzyż, jest zdol na zbu do wać praw dzi we pod sta wy ro dzi ny? Czy nie dla -
te go za ak cep to wa ła roz wo dy i boi się sta łych związ ków mię dzy ludź mi, po -
nie waż po zba wi ła się źró deł praw dzi wej si ły. Z upo rem god nym lep szej
spra wy uspra wie dli wia – wbrew wszel kim da nym psy cho lo gicz nym, so cjo -
lo gicz nym, eko no micz nym i kul tu ro wym – nie praw do po dob ne mo de le
mał żeń skie, two rzy pro jek ty wy cho waw cze, opar te na płyn nych pia skach. 

Czyż nie ude rza nas fakt, że ta kiej kul tu rze po tra fią się oprzeć – i sku tecz -
nie z nią ry wa li zo wać – tyl ko cy wi li za cje opar te na tra dy cji re li gij nej. Ide olo -
dzy spo łe czeństw zla icy zo wa nych prak tycz nie spi sa li ro dzi nę, ro zu mia ną ja ko
trwa ły zwią zek ko bie ty i męż czy zny, za war ty w mi ło ści i dla mi ło ści oraz dla
wy da nia po tom stwa – na stra ty. Ra zem z tym idzie kry zys po wo łań ka płań -
skich i za kon nych. To, że w ro dzi nach nie opar tych na mo de lu mi ło ści Chry -
stu so wej, nie mo że być mo wy o po wo ła niu ka płań skim, jest czymś lo gicz nym. 

Je śli po przez ro dzi ców dziec ko nie do tknie mi ło ści Je zu sa Chry stu sa, nie
jest zdol ne usły szeć gło su po wo ła nia ka płań skie go. „Pre zbi te rzy są w Ko -
ście le i dla Ko ścio ła sa kra men tal nym uobec nie niem Je zu sa Chry stu sa Gło -
wy i Pa ste rza, gło szą au to ry ta tyw nie Je go sło wo, po wta rza ją je go zna ki
prze ba cze nia i da ru zba wie nia, zwłasz cza w sa kra men cie chrztu, po ku ty
oraz w Eu cha ry stii, dzie lą Je go peł ną mi ło ści tro skę aż do cał ko wi te go zło -
że nia da ru z sie bie za owczar nię, któ rą gro ma dzą w jed no i pro wa dzą
do Oj ca przez Chry stu sa w Du chu Świę tym.”5

Po wo ła nie ka płań skie zro dzi się w ro dzin nej szko le po wo łań, w któ rej
naj le piej obo je, al bo przy naj mniej jed no z ro dzi ców, jest au ten tycz nym
świad kiem cał ko wi te go skła da nia da ru z sie bie sa me go na wzór Je zu sa
Chry stu sa. To skła da nie nie mu si być smut ne, nie mo że re zy gno wać
z uczest nic twa we współ cze snej kul tu rze i ży ciu spo łecz nym. Nie po win no
ni gdy zgo dzić się na od stęp stwo od Je zu sa Chry stu sa, źró dła mi ło ści ro -
dzin nej i źró dła fa scy na cji po wo ła niem ka płań skim.

Naj waż niej szym za tem za da niem współ cze sne go po ko le nia jest prze my -
śle nie spo so bów po wstrzy ma nia ero zji mi ło ści Chry stu so wej z ro dzin ka to -
lic kich. Po nie waż tych ro dzin, przy naj mniej w Pol sce, nie jest jesz cze ma ło,
więc nie mu si my wpa dać w pa ni kę. Nie mniej wy raź nie wi dać, że po trzeb -
na jest kon cen tra cja opie ki dusz pa ster skiej nad ro dzi ną. Niezrozumiałe jest



6 Do Dio gne ta, w: Pierw si świad ko wie. Pi sma Oj ców Apo stol skich. Prze kład A. Świ der -
ków na. Wstęp, ko men tarz i opra co wa nie ks. M. Sta ro wiey ski, Kra ków 1998, [VI 1- 3],
s. 342. 
7 W. Nigg, Jan Ma ria Vian ney świę ty pro boszcz z Ars, Opo le 2007, s. 17 – 18.
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to, że Ko ścio ły Eu ro py, w któ rej stan ro dzin jest tak sa mo alar mu ją cy jak
spa dek po wo łań, nie wy pra co wu ją wspól nej stra te gii w obro nie jed ne go
i dru gie go. By ła by to prze cież naj lep sza obro na toż sa mo ści Eu ro py ja ko ro -
dzi ny na ro dów. Nie mo że my zwąt pić, że „czym jest du sza w cie le, tym są
w świe cie chrze ści ja nie. Du sze znaj du je my we wszyst kich człon kach cia ła,
a chrze ści jan w mia stach świa ta. Du sza miesz ka w cie le, a jed nak nie jest
z cia ła, i chrze ści ja nie w świe cie miesz ka ją, a jed nak nie są ze świa ta”.6 Czyż
chrze ści ja nie w nie któ rych czę ściach Eu ro py nie przy po mi na ją tych, któ -
rych opi sy wał Au tor Li stu do Dio gne ta?

Za rów no mał żon ko wie chrze ści jań scy, jak ka pła ni i ka te che ci mu szą
być prze ko na ni, że po przez swo je świa dec two, na ucza nie, cza sa mi – my ślę
zwłasz cza o ka te che tach – krzyż cier pie nia, na sy ca ją współ cze sny świat du -
szą, bez któ rej sta je się on płyt ki, nud ny i za gu bio ny, po pro stu świat bez -
dusz ny. Wal ka o du szę świa ta jest rów nież wal ką o lu dzi, któ rzy fa scy nu ją
się świa tem in nym niż kon sump cja, próż ność i ego izm. Wie my do brze, że
ta kich lu dzi po wo łu je Bóg, ale głos po wo ła nia za głu sza krzyk bez dusz ne go
świa ta. Obro nić przed tym mo że świa do ma du cho wo -re li gij na pra ca z ro -
dzi na mi, za kła da nie wspól not ro dzin nych, po głę bia nie du cho wo ści ro dzin -
nej w ru chach, świa do me bu do wa nie chrze ści jań skiej kul tu ry ro dzi ny, któ -
ra by ła by al ter na ty wą dla li be ral ne go mo de lu ro dzi ny.

Pod sta wo wą rze czą jest wy cho wa nie mał żon ków chrze ści jań skich. W tej
kwe stii nic się nie zmie ni ło od cza sów Dio gne ta. Je den z bio gra fów Pro -
bosz cza z Ars pi sze, że je go mat ka „przez swo ją po boż ność wy wie ra ła
na nie go więk szy wpływ, ani że li oj ciec. Z ca łą pew no ścią prze po jo na by ła
tra dy cyj ną po boż no ścią lu do wą i jej przy kład kształ to wał ży cie re li gij ne
chłop ca. To, czy dziec ko wy cho wu je się w krę gu po boż nej, czy też re li gij nie
obo jęt nej mat ki, w żad nym wy pad ku nie jest rze czą dru go rzęd ną. Od dzia -
ły wa nie wy cho waw cze mat ki trud no ująć w okre ślo ny sche mat, ale nie ule -
ga wąt pli wo ści, ze ma ono de cy du ją ce zna cze nie. Do bry ob raz mat ki to wa -
rzy szył Vian ney’owi przez ca łe ży cie, co po świad czył on jed no znacz nie:
»Za wdzię czam to mo jej mat ce (…) Mat ka ła two prze ka zu je cno tę ser com
dzie ci, któ re chęt nie czy nią to, co ona czy ni«”.7

Po wo ła nie ro dzin ne i ka płań skie w służ bie Ko ścio ło wi

Po wo ła nia ro dzin ne i ka płań skie re ali zu ją się w ro dzi nie i bu du ją Ko -
ściół. Ko ściół-Mat ka ro dzi, wy cho wu je, bu du je ro dzi nę chrze ści jań ską po -
przez utrzy my wa nie jej toż sa mo ści w gło szo nym Sło wie Bo żym, przez sa -
kra men tal ne kar mie nie ła ską Chry stu sa oraz przez pro wa dze nie do służ by



8 Por. Fa mi lia ris con sor tio, nr 49.
9 Por. tam że, nr 55.
10 Pa sto res da bo vo bis, nr 16.
11 Por. M. Ja go dziń ski, Sa kra men ty w służ bie com mu nio. Stu dium teo lo gicz no -ko mu ni -
ka cyj ne, War sza wa 2008, s. 5.
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in nym w re ali za cji no we go przy ka za nia mi ło ści.8 Dla te go ro dzi na zo sta ła
na zwa na do mo wym sank tu arium Ko ścio ła, któ rej za da niem jest uświę ca nie
wspól no ty ko ściel nej i świa ta.9

Prak tycz nie do ko nu je się to po przez sa kra men ty świę te, w któ rych ży cie
ro dzi ny i po słu ga ka płań ska zbli ża ją się do sie bie naj bar dziej. Nie ma więc
lep sze go pro gra mu dla ro dzin nej szko ły po wo łań niż sie dem sa kra men tów
świę tych. W ich spra wo wa niu pre zbi ter jest cał ko wi cie od da ny Ko ścio ło wi
i słu ży wspól ne mu ka płań stwu ca łe go Lu du Bo że go. „Nie na le ży więc uwa -
żać, że ka płań stwo sa kra men tal ne jest uprzed nie w sto sun ku do Ko ścio ła,
po nie waż jest ono wy łącz nie służ bą Ko ścio ło wi. Nie na le ży też uzna wać go
za póź niej sze w sto sun ku do wspól no ty ko ściel nej, tak jak by mo gła ona po -
wstać bez te go ka płań stwa.”10

Ro dzi na chrze ści jań ska ży je dzię ki po słu dze sa kra men tal nej ka pła na,
ale też – po przez swo je ży cie sa kra men tal ne – sta je się gle bą przy go to wu ją -
cą wzrost po wo łań. Tyl ko tu moż na wy cho wać czło wie ka, któ ry tak sa mo
ce ni swo je cia ło, jak i tę sk ni za du cho wo ścią. Tyl ko w ro dzi nie moż na wy -
cho wać czło wie ka su mie nia, któ ry bę dzie pa nem swo je go lo su, zdol nym
do po dej mo wa nia zo bo wią za nia do ce li ba tu. Jest to moż li we, po nie waż ro -
dzi na jest na tu ral nym miej scem po łą cze nia wia ry, mo ral no ści i uspo łecz nie -
nia. W żad nej in nej struk tu rze ludz kiej nie do cho dzi do tak sku tecz ne go
prze zwy cię że nia pod sta wo wych apo rii lo su ludz kie go. 

Sie dem sa kra men tów świę tych Ko ścio ła, prze ży wa nych w ro dzi nie, po -
win no stać się tak sa mo ra tun kiem dla współ cze snej ro dzi ny, jak i pro gra -
mem w ro dzin nej szko le po wo łań. Są one bo wiem „za ini cjo wa ny mi przez
Stwór cę, dy na micz ny mi wy da rze nia mi, bę dą cy mi spo tka niem Bo ga z ludź -
mi, w któ rych obie stro ny są ana lo gicz ny mi wzglę dem sie bie part ne ra mi
ko mu ni ka cji, a w niej do ko nu je się wy mia na na płasz czyź nie słów, sym bo -
li, dzia ła nia, ro zu mu i uczuć”.11

Sie dem zna ków sa kra men tal nych Ko ścio ła, włą czo nych w ży cie Sło wa,
któ re sta ło się cia łem, do ty ka czło wie ka w klu czo wych mo men tach ży cia:
na ro dze niu, doj rze wa niu, po sił ku, ak cie sek su al nym, prze ży ciu wi ny, cho -
ro bie i śmier ci, od po wie dzial no ści za gru pę. W na tu ral nych, bio lo gicz nych
i psy chicz nych prze ży ciach doj rze wa ją ce go czło wie ka, dzię ki otwar ciu
na dzia ła nie Chry stu sa, doj rze wa czło wiek, któ ry sta je się pod mio tem hi -
sto rii, part ne rem Ab so lu tu i pew nym opar ciem dla swo je go bra ta.

Czyż nie brak ta kich lu dzi jest naj po waż niej szą przy czy ną kry zy su po -
wo łań ka płań skich? Kie dy płcio wość prze sta je być zna czą cym zna kiem mę -
sko ści i ko bie co ści, tyl ko chrze ści jań skie wy cho wa nie czło wie ka, od no szą -



12 Do Dio gne ta, [V, 1 -2; 6-10], s. 341-342.
13 Tam że, [VI, 11. 14 – 15], s. 342
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ce za rów no mał żeń stwo jak i dzie wic two do re ali za cji „ob ra zu bo że go
w czło wie ku”, jest zdol ne obro nić peł ną praw dę o czło wie ku. Ka te che ci
i ro dzi ce wy cho wu ją cy w tym du chu mło dzież, bro nią dziś jed nej z pod sta -
wo wych prawd o czło wie ku, mia no wi cie związ ku męż czy zny i ko bie ty
w mał żeń stwie oraz wia ry w zdol ność do pa no wa nia nad po żą dli wo ścią.
Bro nią tym sa mym pod staw cy wi li za cji za chod niej, któ ra z nie by wa łą fu rią
jest ata ko wa na po przez po no wo cze sne kon cep cje związ ków part ner skich,
ide olo gię gen der, róż ne go ro dza ju re wo lu cje sek su al ne. Sza tań skim po my -
słem jest sze rze nie zła pod płasz czem obro ny tzw. mniej szo ści przed ata ka -
mi – jak się czę sto pi sze – ho mo fo bicz nej, cy nicz nej i ob łud nej więk szo ści.
W de ba tach na te te ma ty znik nę ła ka te go ria do bra i zła; za stę pu je je wy zu -
te z war to ścio wa nia mo ral ne go tzw. pra wo mniej szo ści.

Wy da je się, że w tej sy tu acji stra te gia obro ny pod staw cy wi li za cji eu ro -
pej skiej po win na być sta ran niej prze my śla na. Mu si ona uwzględ niać zdo -
by cze współ cze snej psy cho lo gii, nie po win na lek ce wa żyć wie lu ste reo ty pów
w trak to wa niu ko bie ty, mu si po waż nie trak to wać grze chy an ty fe mi ni zmu,
uwraż li wiać lu dzi Ko ścio ła bar dziej na bu do wa nie mo stów niż oko py wa nie
się na szań cach. Nie na le ży się jed nak łu dzić. Na wet je śli uwzględ ni my te
wszyst kie uwa gi, ow szem – z więk szą od wa gą wpro wa dzi my psy cho lo gię
i so cjo lo gię do ro dzin nej szko ły po wo łań, nie unik nie my kon fron ta cji
z nisz czą cym ro dzi nę i po wo ła nia ka płań skie du chem cza su.

Po osiem na stu wie kach po zo sta ją ak tu al ne sło wa Li stu do Dio gne ta:
„Chrze ści ja nie nie róż nią się od in nych lu dzi ani miej scem za miesz ka nia,
ani ję zy kiem, ani stro jem. Nie ma ją bo wiem wła snych miast, nie po słu gu ją
się ja kimś nie zwy kłym dia lek tem, ich spo sób ży cia nie od zna cza się ni czym
szcze gól nym. (…) Że nią się jak wszy scy i ma ją dzie ci, lecz nie po rzu ca ją no -
wo na ro dzo nych. Wszy scy dzie lą je den stół, lecz nie jed no ło że. Są w cie le,
lecz ży ją nie we dług cia ła. Prze by wa ją na zie mi, lecz są oby wa te la mi nie ba.
Słu cha ją usta lo nych praw, a wła snym ży ciem zwy cię ża ją pra wa”.12

Czy nie nad cho dzi czas, że ak tu al ne sta ją się i na stęp ne sło wa: „Ko cha ją
wszyst kich lu dzi, a wszy scy ich prze śla du ją.(…) Po gar dza ją ni mi, a oni w po -
gar dzie tej znaj du ją chwa łę. Spo twa rza ją ich, a są uspra wie dli wie ni. Ubli ża -
ją im, a oni bło go sła wią. Ob ra ża ją ich, a oni oka zu ją wszyst kim sza cu nek”.13

Po wo ła nie ka płań skie i ro dzin ne w służ bie spo łe czeń stwu

Trze cią płasz czy zną, na któ rej spo ty ka się ży cie ro dzin ne z po wo ła niem
ka płań skim, jest służ ba spo łe czeń stwu. To spo tka nie mo że być na wza jem
in spi ru ją ce, po nie waż „ro dzi nę łą czą ze spo łe czeń stwem ży wot ne i or ga -
nicz ne wię zi, sta no wi ona (…) je go pod sta wę i sta le je za si la po przez swe
za da nia słu że nia ży ciu: w ro dzi nie prze cież ro dzą się oby wa te le i w niej



14 Fa mi lia ris con sor tio, nr 42. 
15 Por. tam że, nr 43.
16 M. Śro da, Pis – oni wszy scy z nas. By wzmoc nic wię zy spo łecz ne, po trze ba nam in -
nych cnót niż cno ty he ro icz ne, „Ga ze ta Wy bor cza”, 24 – 25 li sto pa da 2007 r., 22.
17 Pa sto res da bo vo bis, nr 18.
18 Moż na się za sta na wiać, czy Ko ściół w Pol sce w cza sie ostat nich dwu dzie stu lat wy -
star cza ją co czę sto pod no sił głos, kie dy krzyw da do ty ka ła kon kret ne war stwy spo łecz ne,
czy też znaj do wał wy wa żo ny sąd w sy tu acji kon kret nych trud nych wy bo rów. Cza sa mi
ma się wra że nie, że pol ska ka to lic ka na uka spo łecz na po 1989 r. za czę sto po wta rza ła
ogól ne za sa dy, a za ma ło pod da wa ła kry ty ce kon kret ne roz wią za nia. Przy kła dem ta kie -
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znaj du ją pierw szą szko łę tych cnót spo łecz nych, któ re sta no wią o ży ciu
i roz wo ju sa me go spo łe czeń stwa”.14

Oży wia na pra wem bez in te re sow no ści, ro dzi na chrze ści jań ska po win -
na być szko łą po sta wy otwar cia się, spo tka nia i dia lo gu, bez in te re sow nej
go to wo ści słu że nia, wiel ko dusz nej służ by i głę bo kiej so li dar no ści.15 Nie ro -
zu mie ją te go ci z prze ciw ni ków ro dzi ny chrze ści jań skiej, któ rzy twier dza, że
w ro dzi nie czło wiek uczy się po ma gać tyl ko bli skim. M. Śro da pi sze np.:
„Oka zy wa nie wdzięcz no ści [w ro dzi nie –IM] nie za wsze jest neu tral ne mo -
ral nie, po ma ga nie przy ja cio łom czy bli skim pro wa dzi nie kie dy do ne po ty -
zmu. Mu si my kształ to wać cno ty pu blicz ne, zwią za ne z peł nie niem ról spo -
łecz nych i za wo do wych, do któ rych ro dzi na nie przy go to wu je, bo nie
mu si”.16 Jest to po kręt ne ro zu mo wa nie, po nie waż z ob ser wa cji so cjo lo gicz -
nej – że nie we wszyst kich ro dzi nach uda je się wy cho wa nie do al tru -
izmu – wy cią ga się wnio sek, za war ty w pod ty tu le ar ty ku łu, że po trze ba
nam in nych cnót niż cno ty he ro icz ne. 

Wy cho wa nie do mi ło ści bliź nie go nie mu si być na zy wa ne zdo by wa niem
cno ty he ro icz nej, tak jak nie ma żad nych cnót oby wa tel skich bez sa mo dy -
scy pli ny czy mi ło ści. Ro dzi na ja ko szko ła ta kich cnót jest do sko na łym niż -
szym se mi na rium du chow nym dla po wo ła ne go do ka płań stwa. Ka płan bo -
wiem, ja ko czło wiek wspól no ty, „w oso bi stych kon tak tach z wszyst ki mi
ludź mi po wi nien być czło wie kiem mi sji i dia lo gu. Głę bo ko prze ży wa jąc
praw dę i mi łość Chry stu sa, pra gnie nie i po trze bę gło sze nia wszyst kim Je go
zba wie nia, po wo ła ny jest do za cie śnia nia z wszyst ki mi ludź mi wię zów opie -
ra ją cych się na bra ter stwie, służ bie, wspól nym po szu ki wa niu praw dy, sze -
rze niu spra wie dli wo ści i po ko ju.”17

Po za więc re li gij ny mi i ko ściel ny mi in spi ra cja mi dla ro dzin nej tro ski
o po wo ła nia, pod kre ślić trze ba spo łecz no – so li dar no ścio wy wy miar ro dzin -
ne go kształ to wa nia po wo łań. Po wo ła ny do ka płań stwa w ro dzi nie chrze ści -
jań skiej, mło dy czło wiek po wi nien nie mal z mle kiem mat ki wy ssać po trze bę
spo łecz no -cha ry ta tyw nej tro ski o lu dzi bied nych i zra nio nych; po wi nien no -
sić w ser cu tro skę o do bro wspól ne i so li dar ność spo łecz ną. Ro dzi ny ka to -
lic kie, a po przez nie Ko ściół w Pol sce, nie mo gą za nie dbać te go świa dec twa
w no wej rze czy wi sto ści pol skie go ka pi ta li zmu; wy ści gu szczu rów, po zo sta -
wie nia sze ro kich warstw spo łecz nych na mar gi ne sie ży cia spo łecz ne go.18



go za nie dba nia by ło zu peł ne mil cze nie lu dzi Ko ścio ła na te mat pro po zy cji pra co daw -
ców pol skich – w po ło wie 2009 r. – do ma ga ją cych się znie sie nia tzw. ren ty wdo wiej.
19 Be ne dykt XVI, Deus ca ri tas est, Rzym 2005, nr 31. 
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Spo łecz na wia ry god ność na ka zu je lu dziom Ko ścio ła, a więc w pierw -
szym rzę dzie ka pła nom, ro bić ra chu nek su mie nia z ży cia ubo gie go, tro ski
oso bi stej i in sty tu cjo nal nej o sie ro ty, lu dzi uza leż nio nych i za gu bio nych.
Chrze ści jań ska dzia łal ność cha ry ta tyw na nie po zo sta je na usłu gach świa -
to wych stra te gii, uwzględ nia ra czej to, że w kon kret nej sy tu acji głod ni mu -
szą być na sy ce ni, nadzy odzia ni, cho rzy le cze ni, więź nio wie od wie dza ni.
Waż ne jest tak że to, aby dzia łal ność cha ry ta tyw na by ła wol na od pro ze li ty -
zmu. Be ne dykt XVI pi sze: „Ten, kto prak ty ku je ca ri tas w imie niu Ko ścio -
ła nie bę dzie ni gdy sta rał się na rzu cać in nym wia ry Ko ścio ła. On wie, że mi -
łość w jej czy sto ści i bez in te re sow no ści jest naj lep szym świa dec twem
o Bo gu, w któ re go wie rzy my i któ ry za chę ca nas do mi ło wa nia. Chrze ści -
ja nin wie, kie dy jest czas spo sob ny do mó wie nia o Bo gu, a kie dy jest słusz -
ne za milk nąć i po zwo lić mó wić je dy nie mi ło ści. (…) W kon se kwen cji naj -
lep sza obro na Bo ga i czło wie ka po le ga wła śnie na mi ło ści.”19

Czyż nie jest do naj lep sza dro ga do bu dze nia sza cun ku spo łecz ne go dla
tych, któ rzy wy bie ra ją dro gę ka płań ską, a idąc nią tak ani mu ją ży cie
wspól not ko ściel nych, że mi ło ścią zdo by wa ją świat? Po nie waż do ta kie go
dzie ła nie moż na wy cho wać czło wie ka po za ro dzi ną, więc Ko ściół w Pol sce,
w cza sie roz le wa ją ce go się kry zy su ro dzin, po wi nien po sta wić po moc ro dzi -
nie ja ko swój prio ry te to wy cel dusz pa ster ski. Pry mas Ty siąc le cia w ta kiej
sy tu acji ob my ślał by No wą Wiel ka No wen nę, któ ra w opar ciu o sa kra men -
ty świę te i re flek sję teo lo gicz ną, wzbo ga co ną o współ cze sną wie dzę psy cho -
lo gicz ną, so cjo lo gicz ną i pe da go gicz ną, złą czy ła by si ły wszyst kich zdro -
wych ro dzin i lu dzi do brej wo li do róż no rod nej po mo cy ro dzi nom
prze ży wa ją cym kry zy sy. 

Po szcze gól ne la ta No wen ny nio sły by oka zje do do strze ga nia sta rych
i no wych wy zwań sto ją cych przed ro dzi na mi. Wy obraź nia mi ło sier dzia po -
win na uczu lać Ko ściół na to, aby prze ży wa jąc rok chrzciel nej od no wy ro -
dzin, nie za po mi nać o kon se kwent nej po mo cy sa mot nym mat kom, o za kła -
da niu przed szko li i szkół ka to lic kich. W ro ku ce le bra cji bierz mo wa nia
ro dzin trze ba by za cząć po waż nie mie rzyć się ze współ cze sny mi uza leż nie -
nia mi mło dych, a sa kra ment po ku ty do peł nić po rad nic twem psy cho lo gicz -
nym. Rok sa kra men tu cho rych po wi nien nas skon fron to wać nie tyl ko
z dys ku sją o eu ta na zji, ale z kon kret ny mi for ma mi wo lon ta ria tu wo bec
star szych, prze wle kle cho rych i sa mot nych.

Ileż wspól nych dzia łań moż na za pro po no wać w ro ku ka płań skim, któ -
ry mo bi li zu je nie tyl ko do mo dli twy za ka pła nów i o po wo ła nia ka płań skie.
Jak by się przy da ły dzia ła nia roz wi ja ją ce my śli Ja na Paw ła II o re la cji ka -
płań stwa urzę do we go z po wszech nym ka płań stwem wier nych. Pa pież pi sał:
„ka płań stwo urzę do we, czy li hie rar chicz ne udzie la ne w sa kra men cie świę -



20 Jan Pa weł II, Pa sto res da bo vo bis, nr 17.
21 Tam że, nr 82.
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ceń oraz ka płań stwo po wszech ne lub »kró lew skie« wier nych, choć róż nią
się mie dzy so bą isto tą, a nie tyl ko stop niem, są so bie wza jem ni e przy po -
rząd ko wa ne, jed no bo wiem i dru gie – na róż ny spo sób – uczest ni czy w je -
dy nym ka płań stwie Chry stu sa. Ka płań stwo urzę do we sa mo z sie bie nie
ozna cza wyż sze go stop nia świę to ści w sto sun ku do po wszech ne go ka płań -
stwa wier nych; na to miast w sa kra men cie świe ceń pre zbi te rzy otrzy mu ją
od Chry stu sa w Du chu szcze gól ny dar, aby po ma ga li Lu do wi Bo że mu
w wier nym i peł nym urze czy wist nia niu po wszech ne go ka płań stwa”.20

Ro dzi ce uczest ni czą cy w po wszech nym ka płań stwie wier nych sta ją się
więc nie tyl ko ty mi, któ rzy pło dzą przy szłych ka pła nów. Ja ko ka pła ni mu -
si my mieć świa do mość, że każ dy oj ciec i każ da mat ka są na szy mi mi strza -
mi w szko le po świę ce nia, wraż li wo ści na kon kret ła ski, he ro izm nie ustan -
ne go czu wa nia nad ży ciem, otwar cia na nie ga sną cą na dzie je po wro tu.
By ło by czymś pięk nym, gdy by wszy scy ro dzi ce i wszyst kie ro dzi ny ka to lic -
kie zna la zły nie ja kich kol wiek pa ste rzy, ale ta kich, „któ rzy – jak po wie dział
Jan Pa weł II – sta ra ją się prze ży wać swo je ka płań stwo ja ko szcze gól na dro -
gę do świę to ści”.21

Wnio sek jest wiec mo że nie zbyt od kryw czy, ale wart przy po mnie nia:
chrze ści jań ska ro dzi na jest naj lep szą szko łą po wo łań; jest ma łym se mi na -
rium du chow nym. Re ali za cja po wo ła nia ka płań skie go jest naj lep szym
środ kiem obro ny ro dzi ny chrze ści jań skiej.

Som ma rio

L’au to re dell’ar ti co lo ana liz za l’ori gi ne del la cri si di fa mi glia e del sa cer do zio in
Eu ro pa. L’ori gi ne di ta le si tu azio ne in qu este due isti tu zio ni è ugu ale: la cul tu ra
dell’ego ismo e il ra zio na li smo su per fi cia le. In qu esta si tu azio ne l’au to re in di vi dua tre
fon da men ti, che uni sco no le am be due isti tu zio ni: il so ste gno del le vo ca zio ni sa cer do -
ta li e fa mi lia ri in Gesù Cri sto, e la lo ro at tu azio ne nel se rvi zio ec c le sia le e so cia le.


